
m 2i5. WARSZAWA. 
Czwartek d. 11 Sierpnia 1831.

Kutnera pojedyncze przeda.lą się po gr. 10 
tylko w Kantorze G łów nym  przy ulicy 

Rymarskiej Nr. 742 na dole.

Prenumerata w Stolicy  roczna zltp . 40 — 
kwartalna zltp . 18 — miesięczna zltp . 4 

kwartalna po województwach zltp . 20.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
   U rząd M u n ic y p a ln y  miasta stołecznego W arszaw y .
W zadość uczyni en iu  odezwie  K o m i s j i  województwa Mazo­
wieck iego  z dn i a  29  L ipca  r .  b .  -Nr .  33 ,401 , zawiadotnia 
n in i e j s zem wszys tką  pub l i c zność  s tol icy t u t e j s z e j , m i a no ­
wicie  zaś mie szkańców parafi i  S.  K rz y ż a  i S.  A l e x a n d r a ,  że 
chowanie  c i a ł  z m a r ł y c h ,  j u ż  n ic  na c me n ta r zu  Sto Krzy -  
zk im , k tó r y  od tąd  z am k n i ę t y m  zo s t a j e ,  l ecz  na nowo po ­
między  roga tkami  Moko łowsk i emi  a J e r ozo l i t n sk i e mi ,  u r z ą ­
dz on ym  dl a  t ychże  paraf i j  cm en ta r z u  odbywać  się b ę ­
dz i e  , i ze op ł a t a  p o k ł a d n e g o ,  taka będz i e  pob i e r ana  pr zez 
Kasy era  J P .  Z i e l i ń sk i ego  pod N r .  64 L zam ie szka ł ego ,  
p r z e z  d o t ó r  ogólny  kośc iołów pa raf i a l nych  S.  K rz y ż a  i S. 
A lex an d r a  w y b r a n e g o ,  jaka d la  dawnego  cmen t a r z a  Sto  
K rz y z k i e g o  i i n n yc h  t abe l ą  p r z e p i s a n a , i do wiadomości  
pub l i cznej  dawnie j  już p r z ez  p i sma  pu b l i c zn e  podaną  
dost ała .  —  w Warszawie  dnia  7 S i e r pn i a  1831 roku .

R e fe r e n da r z  S t a n u ,  V ic e -P r e z y d e n t  Gerlicz.

—  K om isarz  s ta d  zapasowych d la  M . S .  W arszaw y .  
Nin i e j s zem zawiadamiam:  iż k toby  sobie życzył  p rzy j ąć  
obowiązki  bądź  s t r a żn ika  stad byd ł a  i owiec r ządowych  o- 
k o ło  stolicy paszących  się,  z pensyą  mies i ęczną z ł p .  7 5 ;  
bądź  D o z o rc y  pieszego l ub  ko nne go  z pe nsy ą  z łp .  120 
do 1 8 0 ,  może  się zgłos ić  do mn ie  każdego  dnia  o godz i ­
n ie  5 r ano  do domu  p rzy  ul icy Miodowej  pod  Nr o  489  
opa t r zywszy  się zawsze  w p rzyzwoi t e  świadectwo.  —  W a r ­
szawa d. 7 S i e r p n i a  1831 r .  —  W scieklica .

—-  Wczora j  w Izbach  po łączonych  wyb ran o  ns  Wojewodów:  
Kaszt e l anów:  N a k w a s k i e g o , S i e r a k o w s k i e g o ,  Męcińskie-  
go.  R ówn oś ć  g łosów miel i  Kasz te l anowie :  Ty szk i ewicz  
» M a ł a c h o w s k i , k tór a  dziś będzie  r oz s t r zy gn i ę t ą .
—- N ie  po twierdza  się wiadomos'ć,  j akoby  R i id ig e r  za j ą ł  R a ­
dom.  Poczta j e d n a k  do tego mias t a odesz ł a  zwróconą  zo- 
»Uła ( ? ) .

—  D o  Karczewia  p r z y b y ł  n i ep rzy jac i e l sk i  oddz i a ł .  Z le-  
we go b r zegu  W is ły  powi tano  ich dz i a ł owy m o gn i e m ,  po-  
czein p ie r zchę l i .
—  U rzą dzo ny  będz i e  t e l e g r a f ,  pomi ędz y  s t o l i c ą ,  M o d l i ­
nem i obozem.  Już  zaczyna j ą  stawiać ru sz towan ie  i i g ł y  
t e l e g r a f i c zn e ,  na szczyci e nowego t e a t ru .
  O d d z i a ł  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  b ędący  pod  dowództwem J e ­
n e r a ł a  K n o r i n g a ,  w sze d ł  do P ra s ny sz a ,  D n i a  8 b.  m .  
w yd a ł  ten  J e n e r a ł  odezwę do wójtów g m i n ,  aby dostawi l i  
d r ze w a ,  s ł omy  i podwod  , dla 8  s zwadronów j azdy ,  8 ba ­
tal ionów piechoty i 3  ba l c ry j  a r t y l e ry i .
-— Mieszkańcy S a l znngen  Sasko -Me iu ingsk i ego  k r . . j u ,  p r z y ­
s ł al i  pod  ad reacm Rządu  Na rodowego  5 0  funtów sza rp i ,  
b andażów i ko m p r e só w  dla lazare tów Polskich.
  Lis t  p i s any z A m sz t e r d a m u  pod d.  30  L ipca  r .  Ł. do
Banku  P o l s k i e g o ,  zawiera  na s t ępuj ącą  wiadomos'c:

J e s t e śm y  tu  w d raź l iwem p o ło ż e n i u ;  b l i ska  wojna za ­
gr aża :  a rmia  nasza wynosząca  oko ło  11 0 ,0 0 0  ludzi  o bo ­
zująca l ub  ro zk w a te ro wa na  po nadgran i cznych p rowinc yac h ,  
p a ł a  żądzą pos t ępowania  n a p r z ó d :  r e ze rw y  z ło żo ne  z o* 
cho tn ików są uo rg a n i z o w a n e , a ostatnie  r e z e r w y  gwa rdy i  
na rodowe j  poświęcają  się ustawicznie ćwiczeniom wo j sko ­
w y m ,  aby zająć wewn ą t r z  p u n k u  p o t r z e bn e ,  gdzie  w szy -  
s t ko  oddycha chęcią pomszczenia  się za p r z ew agę  j a k ą  
Belgowie  zyskal i  nad nami .  S po ko j ny  i f l egma tyczny  h o ­
l e n d e r  nie porusza  się na ty chm ias t ,  lecz p r z y  d a nć j  s p o ­
sobności  unies ienie  jego n i e ł a tw o  g a ś n i e ;  t rwe  w n i e m  
upo rczywie.
—. W zab ranych  n i edawno  fu rgonach  n ieprzy jac i e l sk i ch  
zna lez iono plan kam pan i i  p r zec iwko  Au s t ry i ,  j ak  się z d j -  
je,  w rok u  1828 w czasie kam pan i i  T u r e c k i e j  p r zy s p os o ­
b i o n y ,  po d łu g  k tó r ego  ca ł y  k o rp u s  będący ,wówczas pod  
rozkazami  W .  Księcia Konst an t ego  (a tern s amem i wojsko 
Po lsk i e )  m i a ł  z robić  napad  na G. l i cyą .  Plan ten  aos l an ie  
p r z e s ł a n y  Gabine towi  A u s t r y a c k i e i n u .
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S z a n o w n y  Redak torze !  P r z e p r a s z a m ,  źe m i ­
m o  p rzy rzeczen ia ,  tak późno  przysy łam ci m o ­
w ę  mianą w dn iu  29 Czerwca .  Pochwal i ło  ją 
Z j e d n o c z e ń  i c. Musiałem więc. wie le  razy 
ją odczy tywać  lękając s ię ,  czy się nie wcisnęło 
w n i ę  co takiego , coby  mn i e  podzielającym op i ­
nie  Z j e d n o c z e n i a  wystawiało .  Pułaski.

G Ł  O S 
Obywatela Księdza Ii. A. Pułaskiego ,

lniany p r zy  obchodzie  pamią tk i  r ewolucyi  w d. 29  Czerwca  
na pos i edzen iu  Towarzys twa  P - t i y o t yc zn eg o .

W ze sz ły m  m ie s i ąc u ,  w dn iu  podobnego  dzis ie jszemu  
o b c h o d u ,  mó w i ł e m  wam,  obywa te l e !  o chwale  ca ł ego n a ­
ro d u  P o l s k i e g o ,  że wie lką  i sz l ache tną  myś l  p o w i a n i a ,  
t ak  szczy tn i e  swojcui i  of iarami  i k rw ią  wylaną  , u r z e c z y ­
wi s tn i ł .  D a ł e m  wam w id z i e ć ,  że n ie  może zg inąć  Polski  
n a r ó d ,  Se n ie  u l egn i e  p r zed  p r ze m ocą  choćby  naj l iczniej  
szej  ma l c r ya lu e j  s i ł y ,  że  nie s t anie  się ofiarą fa ł szywej  d y ­
p lo m a t y k i  r ządów e u r o p e j s k i c h ,  bo ma za sobą m o r a l n ą  
p o t ę g ę ,  ma świętość  s p r a w y ,  ma spó ł czuc i e  wszys tk i ch  
mie szkańców świa t a ,  pod j ak imko lwiek  są r z ądem , je ś l i  
t y l k o  wyższe  o świeceni e  i prawość  w dobru  p r z y sz ły !  li w i e ­
k ó w ,  cel  dz i a ł an i a  im wsk aza ły .  T a k ,  wszyscy Oświece­
n i ,  wszyscy umie j ący  p r zeg l ą dać  p r z y s z ł o ś ć ,  wszyscy 
szcze r ze  p r a gn ąc y  dobra  p r z y s z ł y ch  poko leń  i umie jący  
n azn acz y ć  sobie  mie js ce  w powszechnem dążen iu  l udzkośc i ,  
s p r zy j a j ą  naszej  sp r awie  , bo uui ieją  z niej  wyrachować 
wszys tk i e  d la  l udzkości  korzyśc i .  T a  by ł a  myś l  p rze sz ł e j  
mpwy  m o j e j ,  o s ł o n io n a ,  bo na je j  popa rc i e  m ó g ł b y m  b y ł  
t y !k o  p r zy toczyć  p r zypu sz cze n i a  i n a d z i e j e ,  od k ry w am  ją 
ti/ai-sijj, bo juz, fakla pr zeds t awić  wam mogę.  Dz ie je  za tem 
p r z e s z ł e g o  mies i ąca  będą  mojej  mowy  p r z e d m io t e m .  W y ­
w o ł a n e  p r zed  sąd powszechnej  opini i  w czasie ob rad  s e j ­
mo w y ch  To war zys two  Pa t r y o t yc zn e ,  wymaga ło  p o m n i e  n i e ­
k t ó r y c h  uwag.  Wyznam na w e t ,  Że p o c zą tk o w o ,  gdy  mi 
s zanow na  wola moich kolegów p rzem ówić  do was kazał a,  
m y s i ą  mo ją  b y ło  , aby Towarzys two  P a t r y o ty c z n e  j e d y n y m  
mojej  mowy by ły  ce l em.  Z da r zen i a  dzis ie j sze j  nocy i p o ­
r a n k u  zm i en i ł y  mój z amia r  i p rzeważn i e  mi  nakaz a ł y  do 
da ls zego  czasu mowę o Towarzys tw ie  od łoży ć .

Wyjaśni a  s ię nad nami  n i e b o ,  i możemy  bydź  pewn i ,
Ju* b l , sko  n»s j e s t  z u p e ł n a  pogoda.  Z e sz ły  mies i ąc  

p om im o  n i e  wie lką  czy nność  naszej  g łówne j  a r m i i ,  b r z e -  
uw enny  j e s t  w wielk i e dla naszej  sp r aw y  zda rzen i a .  Wy-  
m i e n i ę  * n ich n i ek t ó r e .

Spó ł czu c i e  l udów dla naszej  s p r a w y ,  w i dz i e l i śmy  do- 
*? i t;ylko d z i e nn ikac h ,  w n iewie lk i ch  p i en i ężn yc h
s k ł a d k a c h  na po t r zeby  wojny , w p r zy byw a ją cyc h  n i ewielu 
c u dz o z i e m c a c h , k t ó r z y  zap ragnę l i  zaszczytu  walczenia  za 
na j świę t szą  spr awg , l ub  ra towania  zd ro w i ,  wa lecznych jej 
obroncow , k tó r zy  p o j ę l i , jak wie lką  chwałą  j e s t  z a s łużyć  
na  wdzięczność  w ie lk i ego  . s z l a che tnego l u d u ,  k tó ry  u fny  
w po t ędze  swojego d u c h a ,  n ic  rachowa ł  swoich s i ł  mat e-  
r y a l n y c h ,  l e cz  samćj  t y l k o  r adząc  się s z l ac he tn oś c i ,  ze 
s zcz up ł e mi  z a p a s a m i ,  z a t r z y m a ł  p rzeds i ęwz ię ty  pochód  
p ó ł no cn eg o  o lb r zym a  na zn i s zczen i e  wolnoćci  zachodu.  Te  
oznaki  s p ó ł cz u c i a ,  j ak ko lw ie k  t y l k o  b y ł y  t ł um acz em  in-

dywidu.iTnei sz lachetnośc i  i g ł ęb ok i e go  p r zys z ło śc i  p r z ew i ­
dywan ia  ty.  h .ud/.i , co wspan ia l e  w dz i en n ik ach  g ab i ne ty  
kil Wielkiej  i świętej  wywoływal i  w o j n i e ,  co ods ł an i a l i '  l u -  
dom to p r awdę  , ye z i m n e .  m a r t  ̂ hcz czucia i £vc.»a 
chuby  gabinetów , zabić  mogą wolność e u r o p e j s k ą ,  ża  

. sp r zy j ani e  l ub  n i echęć  naszej  okazana sp r a wi e  dos t a t eczn i e  
zna mi on u j e ,  p r zy j ac i ó ł  wolności  l ub  d e sp o ty zm u ,  t e  ozna ­
ki sp ó łc zu c ia  b i egnąc ych  w nasze  szyki  r y ce r z y  obcych  
In J o w ,  ka za ły  się nam spodz i ewać  wy raźn i e j s zych  obja ­
wień się spó ł czuc ia  o świeconych  ludów.  C ie szy l i śmy  się 
tą nadzie ją  b łog i e j  p rzysz ło śc i  , dziś m aże my  się już r z e ­
czywis tośc ią  r adować.  Spó ł czu c i e  F r a n s u z k i e g o  l udu ,  n ie  
w s amym ju ż  t y lko  okazuj e  się P a ry żu .  P r z e j eżdża j ący  
I1 roftcyą P i l i p ,  s ł y sz y  wstawiania  sic za Pol ską ,  po t ę p i en i e  
s i ebie  i swoich minis t rów ; j e d n o m y ś l n o ść  w ie lk i ego  l u d u  
naucza go jego powinnośc i  i daje  uiu p r z eg l ąd ać  , że s ame  
t y lko  k r o k i  r ządu zgodne  z życzen i em n a r o d u ,  z a s ł ugu j ą  
n a , b łogos ł aw  i r ńst  m o i chwałę  . . a znajomość l u d u ,  n a d  
k tó ry m p a n u j e ,  wskazuj e  m u  tę p r a w d ę ,  Że Żaden m o n a r ­
cho b ez k a r n i e  pos t ępować  pr zec iw powszechne j  woli oświe ­
conego  narodu  nie może.  . A n g l i a ,  wolna i znająca  wszy - 
s t k i c  korzyści  wo lnośc i ,  A n g l i a ,  g łośno  i n i ewą tp l iw ie  
domaga  się naszej  n i epo d l eg ł o ś c i .  Jaka ś sy m pa t ya  p o ł ą ­
czą te dwa l udy ,  co n a j p i e r u s z e  w nowym świcc.ie wo lnćmi  
bydź ś m i a ł y ,  diva l u d y ,  co b y ły  nauczyc i e l ami  wolności  
dla res zty  św ia t a . .  Sz lache tna  Szwa jca rya  p r z y s y ł a  na m  
synów swoich i cieszy s i ę ,  że zb u d z i ł  się ze swoją po t ęgą  
lud wielki  i wolny , pod k tó i e go  po tęgi  c i e n i em ,  pod k t ó ­
rego  zwyc i ezk i emi  ciosami p r zec iw  despo tyzmowi  , k s z t a ł ­
ci ł o się życic  p u b l i c z n e ,  w E u r o p i e ,  r ozwi j a ło  s ię życ ia  
um ys ło w e  i wszys tk i e  l udy  p r z ygo towywa ły  swą wolność .  
Któ raż  k ra ina  pieni eni  naszej  n ie  ozwała się chwały ? k t ó -  
raź. nam nie winszuj e  wie lk i ch  poświęceń  n a s z y c h ,  w ie l ­
kiej  mys l i  nowego za s ł ani an ia  Eu ro p y  ? Wieszcz  D u ń s k i  
opiewa chwa łę  naszych r y c e r z y ,  oświecony  B aw a r c z y k  
wzn io słośc i  i s z l ache tności  iv Po l s ce  s zukać  k a ż e ,  w o l n y  
> mę żny  Be lg i jc zyk  po przy k ł a d y  s i l nego  dz ia ł an ia  do P o l ­
ski odsy ł a  , w P o l s k i c h  s zykach  wskazu je  Be lg i j sk i e go  
K i ó l a ,  Be r l i ńc zyk  wyrzuca  swo jemu  Królowi  n i e s ioną  po ­
moc  c i emięzcy  w a l n y c h ,  wszędzie  g łos  wolności  ma  swo­
ich s t r o n n i k ó w ,  wszędz ie  Po l s ka  ma swych  w ie lb i c ie l i .  . 
Lecz zdo ła  niże zna lc ść  wyrazy  na u w ie l b i en i e  s ą s i edn i ego  
nam ludu ,  męż ny c h  i p r awych  Węgrów?  Toc zy l i ś my  z n i ­
mi  k rw awe  bo j e ,  lecz zobopólne  uięztwo okazane  w b i t ­
wach , zobopólna  sz l ache tność  w u k ł ada ch  , d a l e k i e  od za­
s zczepi eni a  n ienawi śc i  pomiędzy  dwoma l u d a m i ,  p o m n o ­
ży ł y  j es zcze  wza jemny  s z a c u n e k . . .  Z r ąk  ich p r zy j ę l i śm y  
L u d w i k a ,  oni  naszych  J ag i e lończyków zap ragnę l i  mieć  
swymi  K r ó l a m i . ,  G dy  T u r c y a  n i s zczy ła  ich boga t e  k r a i -  
n y ,  Polacy szli  w ich ob ron i e  k r ew  swą p r ze l ewa ć . .  U m ie .  
ją oni  c en ić  poświęcen i e  się dla n ich  W ła d ys ł a w a  i Sobie -  
sk i ego , wdzięczność  jest  pot r zebą  s z l ache tnego  s e r ca ,  p r a ­
gną  wiec swoje ma j ą tk i  i swoje życic  n i eść  d la  wywa lczeni a  
n i epod l eg ło śc i  ludu  , wolny g łos  pod noszą  do swojego 
władzcy  i z p r z ek o n an i em  i m o c ą ,  j ak i e  nada je  prawość ,  
wskazują  mu jego obowiązki ,  g rożą  mu pot ęgą  Hosyi i p r z e ­
powiadają ,  ze jeśl i  Polska zg in ie ,  n ie  zna jdz i e  j uż  Aus t r ya  
Sob iesk i ego  na o b ro nę  swojego W i e d n i a . ^ * * ę k i  wam 
waleczni  Węgrzy  . . po ł ączen i  z wami ś c i s ł y m wzaj emnych  

| p r z y s ł u g  i wdzięczności  wę z ł e m , dowiedz i emy  świs tu  * &•
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f a ł s z y w a  j e s t  ta z a s s u s ,  i' , n s i o d u w  S i e  n a  Sycfc s a ­
m y c h  o b i e r a j -  p r a w a c h ,  k t ó r y c h  p i l n u j e m y  w z w i ą z ­
k a c h  m i g d z y  p r y w a t n y m i  . . -Se n i e  s z l a c h e t n o ś ć ,  l ec z  i n t e ­
r e s  r z ą d z i ć  m u s i  s t o s u n k a m i  g a b i n e t ó w .  W ę g r z y  i Po l a cy  
d o w i o d ą ,  że  s z l a c h e t n o ś ć  r ó w n i e  j e s t  p o t r z e b ą  z wi ąz k ów na -  
r o d u  z n a r o d e m ,  że  s a m o l u b n e  t y l k o  w y r z e k a ć  s i ę j e i  m o g ą  
l u d y ,  że  o n e  t y l k o  i n t e r e s  w ł a s n y  i n o g ą c z y n i ć  b o ż y s z c z e m  
s w o j e m ,  r ó w n i e  j a k  p ry  w a t n e  s a m o l u b y ,  c o  za g r a n i c e  d r o ­
b n e g o  i n t e r e s u  w y j r z e ć  n ie  u m i e j ą .  P o w t a r z a ł e m ,  i n i e  
p r z e s t a n ę  p o w t a r z a ć :  O p a t r z n o ś ć  w i d o c z n i e  n a s z ą  o p i e ­
k u j e  s i ę  s p r a w ą .  B o l e l i ś m y  n a d  s m u t n ą  k o n i e c z n o ś c i ą ,  
k t ó r a  z m u s i ł a  D w e r n i c k i e g o  do  s z u k a n i a  g o ś c i n n o ś c i  na  
G a l i c y j s k i e j  z i e m i  . . .  ta s m u t n a  k o n i e c z n o ś ć  w i e l k i e  s p r a ­
w i e  n a s z e j  p r z y n i o s ł a  k o r z y ś c i .  T e n  u l u b i e n i e c  ca^pgo 
P o l s k i e g o  l u d u ,  t e n  z wyc ię zc a  w s z e ś c i u  b i t w a c h  r e p r e z e n ­
t u j e  n a s z ę  s p r a w ę  w p r o n i n c y a c h  p o t ę ż n e g o  p a ń s t w a  . . , 
z e w s z ą d  g r o m a d z ą  s i ę  o b y w a t e l e ,  a b y  w i d z i e ć  n i e s z c z ę ś l i ­
w e g o  b o h a t e r a  s z l a c h e t n e j  P o l s k i ,  k o b i e t y  o z d a b i a j ą  się 
c z ę ś c i ą  j e g o  u b i o r u ,  w y o b r a ż e n i e  j e g o  p o p i e r s i a  j ako  s k a r b  
c h o w a n e  w d o m a c h  o b y w a t e l i  i s p r z y j a n i e  P o l s c e  i jej  r e ­
p r e z e n t a n t o w i  D w e r n i c k i e m u ,  u  l u d ó w  r ó ż n e g o  r o d u  i 
p o c h o d z e n i a  , u w a ż a n e  j e s t  za  m i ł o ś ć  o j c z y s t e g o  k r a i u .

T a k  p o w s z e c h n e  j e s t  w E u r o p i e  s p ł ż y j a n i e  n asz ej  
ś w i ę t e j  s p r a w i e ,  t a k  p o w s z e c h n e  j es t  u s p o s o b i e n i e  do  w o l ­
n o ś c i  i o ś w i e c e n i a .  J e ś l i  n i e  o ś w i a d c z y ł y  się  j e s zc ze  za 
n a m i  r z ą d y ,  m a m y  za s o b ą  wa żn i e j s z ą  p o t ę g ę  ,  i u d y .  R z ą ­
d y  z m i e n i o n e  b y ć  m o g ą ,  l ec z  l u d y  p o z o s t a n ą  na z aws ze .  
N a  r z ą d y  n a w e t  n i e  m o ż e m  n a r z e k a ć .  A n g l i a  i F r a n c y a  
b l i z k i e  są  j u ż  u z n a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  n as ze j ;  i m o ż e  n i e ­
z r ę c z n o ś c i ,  m o ż e  n i e  n a j l e p s z e j  wol i  n i e k t ó r y c h  n a s z y c h  
a j e n t ó w  w i n n i  j e s t e ś m y ,  żc  dotacd j e s z c z e  n i e  d o p e ł n i ł y  
t e j  p o w i n n o ś c i .

W i d o c z n i e  wi ęc  c z o ł o  P e t e r s b u r g s k i e g o  w ł a d z c y  n a ­
z n a c z o n e  j e s t  z ł o r z e c z e n i e m  l u d ó w  i p r z e k l e ń s t w e m  nieba!

ż a d n y m  j e g o  k r o k u  n i e  w id z i c i e  z i m n e j  r o z w a g i  ani 
1 ' O a t r o p n o ś c i , więc  z g r y z o t a  o p a n o w a ł a  j e g o  s e r c e ,  o s ł a ­
b i ł a  j e g o  r o z u m ,  wi ęc  p a m i ę ć  z b r o d n i  i z n ich  w y n i k ł y c h  
n i e s z c z ę ś ć  w p r o w a d z i ł a  do  j e g o  d u s z y  c a ł e  p i e k ł o  c i e r ­
p i e ń .  P r z e j r z y j m y  o s t a t n i e  j ego  p o s t a n o w i e n i a ,  a p r z e ­
k o n a m y  się  o tej  p r a w d z i e .  P o w s t a j ą  n a s z e  z a n i e m e ń s k i e  
i z a b u ż a ń s k i e  p r o w i n e y e .  ‘Ł a g o d n o ś c i ą  c z ę s t o  n a j s z l a c h e ­
t n i e j s z a  i n a j w z n i o ś l e j s z a  da  s i ę  r o z b r o i ć  o d w a g a .  Tje.cz 
»>ie u ż y w a  j e j  p e t e r s b u r g s k i  t y r a n . . .  z e m s t ę  z a p o w i a d a ,  
o j ców k a r z e  za d z i e c i  , dz ie c i  s k a z u j e  na  c i e r p i e n i a  za 
Sz lac he t ność  o j có w,  n i e  z n a  p r z e b a c z e n i a  , ż a d n e j  n i e  z o ­
s t a wi a  n a d z i e i ,  p o d a j e  wi ęc  b r o ń  w r ę k ę  t y m ,  . c o  s ię  
W a h a l i ,  u t w i e r d z a  w s z l a c h c i c e m  p o s t a n o w i e n i u  t y c h ,  co 
j u ż  w y s t ą p i l i  na  p o l e  c h w a ł y . . .  N i e w ą t p l i w e  s p ó ł c z u c i e  
F r a n c y !  o b j » w i a s jg w p j 8m ac b , n>e t r u d n o  d o s t r z e d z ,  ż» 
r z ą d  u s ł u c h a  wol i  n a r o d u  —  n i e p o k o j ą  M i k o ł a j a  te w i a d o ­
m o ś c i .  C ó ż  więc  p r z e d s i ę w z i ą ł ?  oto w sw oi ch  d z i e n n i k a c h  
g r o z i  F r a n c y i  , p o p i s u j e  s i ę  z s i ł a m i ,  k t ó r y c h  nie  ina i 
z w y c z a j e m  s ł a b y c h  a n i e r o z s ą d n y c h ,  p r z e c h w a ł k a m i  chce 
z a s ł o n i e  oczy E u r o p y ,  a by  j e g 0 n i e  w i d z i a ł a  n i e m o c y . . .  
R e l g i a  m a  byd/ ,  juz. w o l n ą ,  o ś w i e c o n e  r z ą d y  b ę d ą  m i a ł y  
w i ę c e j  c z a s u  do  zajęcia  się  s p r a w ą  P o l s k i .  M i k o ł a j  więc 
COce w s t r z y m a ć  wol ność  B e l g i i ,  a b y  j e s z c z e  wi ę ce j  k rwi  
r o s y j s k i e j  w y l a ł ,  ale t a k  n i e z r ę c z n i e  p o s t ę p u j e ,  żc  od-  
k j ' y t e j e go z a m i a r y ,  o b u r z e n i e  t y l k o  s p r a w u j ą  p o w s z e c h n e .  
N i e  t a j n o  m u  są s z l a c h e t n e  u s i ł o w a n i a  W ę g r ó w  , c h c e

n i j C  25śi sć  p o m i ę d z y  n i m i  n i e z g o d y .  O d k r y w a  się j e g o  
z a m i a r ,  a E u r o p a  p r ó c z  p o d ł o ś c i  w p o s t ę p o w a n i u ,  wi dz i '  
j e s zc ze  j a k  n a j w y r a ź n i e j  z u p e ł n e  j ego  o s ł a b i e n i e ,  bo  s i l ny  
d z i a ł a  o t w a r c i e  i s z l a c h e t n i e ,  z d r a d a  i p o d ł o ś ć  s a m e j  t y l ­
k o  s ł a b oś c i  t o w a r z y s z y ć  m o g ą . . .  T u r c y a  m o g ł a b y  go  n a ­
bawić n i e p o k o j e m  i t r w o g ą .  P o ś w i ę c a  więc  j e j  W o l n o ś ć  
G r e c j i ,  o d d a j e  M o r e ę ,  b y  le ty I ko  o k u  pić  jej  n e u t r a l n o ś ć .  
J c d n a k o ś ć  re l igi i  ,  ś w i ę t o ś ć  z a r ę c z e ń  nic u n i eg o n i e  z n a ­
czy.  K t ó ż  w i ę c  t a k i e m u  c z ł o w i e k o w i  w i e r z y ć  b ę d z i e  ? 
k t ó ż  w j e g o  p o s t ę p o w a n i u  n i e  u j r z y  s p r z y  s i ę ż t n i a  s i ę  n a  
wol ność  w s z y s t k i c h  l u d ó w ?  i j a k i m ż e  s p o s o b e m  p o d o b n e  
p o s t ę p o w a n i e  n i e  m i a ł o b y  p r z e j ą ć  z g r o z ą  i p r a g n i e n i e m  
z e m s t y  w s z y s t k i c h  o ś w i e c o n y c h  l udó w ?  O !  u i e  , t a k i c h  
k r o k ó w  p r z e b a c z y ć  n i e  m o ż e  l u d z k o ś ć .  M i k o ł a j  u z b r o i ł
n i e m i  p r z e c i w k o  s e b i e  w s z y s t k o ,  co t y l k o  j es t  na z i e m i  
osw i e c o n e  i s z l a c h e t n e .  P o s t ę p u j  d ale j  w t y m  z a w o d z i e ,  
pe te i  s b u r g s k l  w ł a d ac o !  g o d n y m  j e s t e ś  r e p r e z e n t a n t e m  d e ­
s p o t y z m u ,  c i e m n o t y  i z e p s u c i a ,  k t ó r y c h  t wo je  w oj s k a  b r o ­
nią.  N i e b o  n a z n a c z y ł o  j u ż  k o n i e c  d e s p o t y z m o w i  i n i e ­
s z c z ę ś c i o m  l u d ó w ,  o t o c z y ł o  c ię  więc j e g o  p r z e k l e ń s t w o  i 
dla t e g o  Ink s p i e s z n i e  d ą ż y s z  do  t wo j e j  z g u b y .  B o  , o b y ­
wa t e l e ,  j a k ż e  o k r o p n a  n a s z e g o  c i e m i ę z c ę  c z e k a  p r z y s z ł o ś ć ?  
G d y b y  n a w e t ,  o n i e p o d o b n y c h  m ó w i ę  tu r z e c z a c h ,  g d y b y  
n a w e t  p r z e m ó g ł  na s ze  b o h a t y r s k i e  w o j s k a ,  g d y b y  c a ł a  
P o l sk a  z a m i e n i ł a  s i ę  t y l k o  w o b s z e r n ą  m o g i ł ę ,  m u s i a ł b y  
j e s z c z e  i w t e n c z a s  z e j ś d ź  ze  z l a n e g o  k r w i ą  t r o n u  bo w s z y ­
s t k i e  e u r o p e j s k i e  l u d y  du t y chcz as ow e z ł o r z e c z e n i a  z a m i e ­
n i ł y b y  w c z y n n ą  z e m s t ę .

T a k  w i ę c ,  C a r  p o s t ę p o w a n i e m  s w o j e m  d o p o m a g a  n a ­
sze j  s p r a w i e ,  i p r z y  g o t o w y  wa n a r ó d  R o s y j s k i  d o  p o z n a n i a  
s woje j  p o w i n n o ś c i .  Z r o z u m i e j ą  R o s j a n i e ,  że  n i e p o t r z e ­
b n i e  dla j e g o  t y l k o  d u m y  t y le  swo je j  k r w i  p r z e l e l i ,  p o j m ą  
ż e  b e z  k r a j ó w  P o l s k i  m o ż e  b y d ź  p o t ę ż n ą  R o s y a ,  j e ś l i  t y l ­
ko  w e w n ę t r z n i e  s i ę  u r z ą d z i ,  że  j e j  p r z e z n a c z e n i e m  j e s t  
o ś w ie c ić  m a s y  r o z l e g ł e g o  k r a j u ,  i w t e n c z a s  to o ś w i e c e n i e  
r a z e m  z w ol n o ś c i ą  a z j a t y c k i m  p r z e s ł a ć  l u d o m .  P r z y p o ­
m n ą  s o b i e  k r e w  M u i n a i e e a  , B e s t u ż e w a  , B y l j e w a  , K s -  
c h o w s k i e g o  i P c s t l a .  N i e  z a p o m n i e l i  o f i a r  z a n u r z o n y c h  
w N e w i e ,  ani  tych co -sz lachetność  s w o i c h  z a m i a r ó w  o d -  
p o k u t o w y w n i i  w wa i ov in i ac h  l u b  lasach S y b i r u ,  P r z y j d z i e  
i m na m y ś l  p o g a r d a ,  k t ó r ą  o b c y  d o m  g o t t o r p s k i  o k a z y ,  
w a ł  R o s y a n o m .  C z y ż  R o sy a  n i e  m a  w a l e c z n y c h  i z d a l n y c h  
wo dz ó w ? a j e d n a k  w t ł u m i e  J e n e r a ł ó w  b a r d z o  r z a d k o  
s ł o w i a ń s k i e  S z a c h o w s k i e g o  l u b  M u r a w i e w a  u s ł y s z y s z  i m i e .  
K r e w  r o s y j s k ą  p o w i e r z o n o  o b c y m  i m i a n o  w tein  n i e g o ­
d z i w e  z a m i a r y .  R o s j a n i n  o s z c z ę d z a ł b y  k r w i  s w o ic h  r o ­
d a k ó w ,  ob cy  k t ó r l g o  nic z p r z e s z ł o ś c i ą  R o sy i  n i e  ł ą c z y ,  
k t ó r e g o  t y l k o  z a p ł a t a  p o ł ą c z y ł o  z C a r e m ,  n i e  r a c h u j e  i le  
k r w i  p o p ł y n i e ,  p r a g n i e  t y lk o  e b o e b y  z n a j w i ę k s z ą  s t r a t ą ,  
o d n i e ś ć  j a k ą k o l w i e k  k o r z y ś ć ,  a b y  c e n ą  k r w i  r o s y j s k i e j  
o k u p i ł  n o wą  ł a s k ę  s w o j e g o  p a n a .  W s z y s t k o  to w z b u d z i  
w s e r c u  p r a w y c h  R o s y a n  n i e n a w i ś c i  p r a g n i e n i e  z e m s t y ,  
a k l ę c z e n i a  p r z e d  l u d e m  i ł z y  j u ż  n i e  o s z c z ę d z ą  t y r a n a .  
W i d z ę  t ę  b ł o g ą  p r z y s z ł o ś ć  R o s y i ,  w i d z ę  w o l n y c h  n a s z y c h  
z - d n i e p i  s k i c h  b r a c i ,  p o d a j ą c y c h  s o b i e  n a w z a j e m  * w o l n y ­
m i  P o l a k a m i  p r z y j a c i e l s k i e  d ł o n i e .

T a k  d ł u g o  m ó w i ę ,  a j e s z c z e  u ie  o p o w i e d z i a ł e m  w s z y ­
s t k i c h  u wa g  n a s u n i o n y c h  p r z e z  z d a r z e n i a  z e s z ł e g o  m i e ­
s i ą ca .  M ó w i ł e m  o p o m o c y  o b c y c h ,  w i ę k s z ą  p o m o c  p r z y ­
n i o s ł y  n a m  w e w n ę t r z n e  z d a r z e n i a .  P o d o l e  i U k r a i n a  p o -
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O J  G ru dn iu  ze sz ł ego  rok u  p r o « i n C J C " : ! " ' > !>'• 
S toryczne wspomnieni a  b ud z i ł y  w ich duszy ,  myśl  jak naj 
rychlejs / . ego po łączen i*  się z brsć in i .  Chwa ła  ich ojcó« 
by ł a  dla n ich  zachęcani em Bo k tór a*  p rowincya  Polski  
p r z ew yż sz yć  zdo ła  p i ę kn em !  ka r t ami  h u to r y i  Podol e  i 
U k r a i n ę ?  T a m  każde  miejsce jest  bisiory.); tu s t ała  twi.-r- 
d z a ,  w owej  s t r o n i e  znies iony zos t ał  obóz t a t a r sk i ,  tu 
odb i t o  up rowa dza ne  w niewolą dziewice,  lam b y ło  s t anowi ­
sko  walecznych ko zak ów ,  a ten opodal  wzgó rek  jes t  mogi łą  
bo ha ly r s .  Chwała  wam dziec i  Podol a  i U k ra iny .1 nie o d ­
rodz i l i ś c i e  się od waszych o j c ó w ,  ten Sam j es t  u was pa 
t r y o ł y z m , ta* sama o d w a g a ,  ta* poezya w post ępowan iu .  
Wasze  ro dz i nne  r*ćk i , po  t y l e  razy boj em waszych ws ławione 
p j c ó w ,  u r ad ow a ły  się gdy u s ł y sz a ły ,  w miejsce  u m i l k ł y , h
•  mę tny ch  dum p rz e sz ło śc i ,  wesoł e  śp i e wy  ludu  kru szą ,  ego 
zwoje ka jdany .  Litwa , sz l achetna  Li twa  coraz  dalej  po ­
s t ę pu j e .  Wzię te  K o w n o ,  obl ę*one  W i l n o ,  a p o w s z e c h n a  
wieść upewn ia  , *e B o b r u j s k ,  Po łąga  i D y n a h n r g  ju* 
W Jiaszych są r ęku .  Jak  mt ło  j e s t  naszę przegl ądać  pi ze*
•  z ł o ś ć !  Go dn i śm y  byli p r zy j ac ió ł  i umie l i śm y  ich znaleść.  
L i twin i Po l ak  po d ług i ch  bojach podali  sobie  r ę c e ,  p o ­
ł ą c z y l i  się wiecznem p r z y m i e r z e m ,  i nic ich rozerwać  nie 
jno/ .e.  Pol ak  po d n ió s ł  orę* p rzec iw p rze m oc y ,  g ło s  jego 
o db i ł  się w duszy  L i t w i na ,  z c a ł ą  więc s i ł ą ,  z c a ł ą  znaną 
m ocą  swego ch a r ak t e ru  rozkuwa ka jdany ,  k t ó r em i  go z e l ­
ż y ł a  zb ro dn i a .  Jaki  wzn ios ły  widok wystawia Li twinów 
w o j s ko !  Dz iewico  są na czel e walczących,  a ich kap ł a n i  
po j ę l i  t ę  wielką i n i e z a p r z e c z o n ą  p r a w d ę ,  *e w wojnie  
s w g t e j  , j a k  jes t  nasza , na jp r zy jemn ie j sza  Bogu modl i twa 
j e s t  z o r ę że m w r ę k u .

J akż e  więc św ie tna  p r z ed  oczyma  naszemi  otwiera  się 
p r zys z ło ść /  Cała  Polska  j edno  ma t ylko p r ag n i e n i e ,  n i e ­
pod l eg ło ść  o j c z yz ny ,  nic ju* n i e  r oz ł ąc zy  dzieci j ednej  
m a t k i ,  poł ączen i  opowiadać  sob ie  będ z i e my  nawza jem do 
zn an e  n ie szczę śc i a ,  pa t r y o t yz m e m  i poświęcen i ami  um o ­
cn imy bu dow ę  p r z y s z ł e j  Polski  i zgotu j emy  dla s i ebie  tę 
c h w a ł ę ,  że Cnoty nasze będą  ce l em wędrówek  s z l ache­
tn y ch  cudzoz i emców.  Gdy i za g r a n i c ą ,  i w naszych Zn- 
f l i emeńsk ich  prowineyach  wszys tko tok pop ie r a  sp r a wę  na- 
s zę  , i u nas nad W i ep rzem i Wis ł ą  n iemniej  ważne zasz ły 
zda r ze n i a .  N ie  odn ieś l i śmy wielki ch  ko rzyśc i  nad n i e .  
p r z y j ac i e l em  , lubo policzyć pomiędzy  nie  na l c* y ,  *c nam 
p r z y b y ł o  p r zedmio tów  uwie lb i en i a ,  że T u r n o ,  Wron i ec k i ,  
I ł  a mory  no , C h r z a n o w s k i ,  Bo*ycey i Zal iwski  miel i  spo ­
sobność  dowiedzen ia  nam , *e w ich r ęce  możemy  losy n-a- 
szć j  o jczyzny  powierzyć .  W yzn a j my  nawet ,  *e s t ra t y  na ­
s ze  są większe  nad ko rzyśc i ,  że nadewszys tko  spotkanie  
się z k o r p u s e m  B ud ig e ra  p r zyd a ł o  n i e p i ę k n ą  ka r t ę  dz i e ­
j o m  wo jennym r ewolucyi  naszej .  Lecz  to spo tkan i e  się 
uważane^ z innej  s t r ony  p r z y n i o s ło  nam nie wyrachowane  
k o r z y ś c i .  Cze mu*  j ed na k  tych zasmucających d u sz ę  P o ­
l ak a  ko rzyśc i  pominąć nie m o gę ?  Dotąd  uchyb ien i a  J e n e ­
r a łó w  naszych za l ekko  by ło  s ą d z o n e ,  wszystko nazywsl i ś .  
sny t y lko b ł ę d e m  i t e m u  widzeniu r zec zy  p r zyp i s ać  w in ­
n i śmy  , Że n i ep rzy j ac i e l  dotąd j e szcze  pus toszy  nasze  k r a i ­
ny .  S t r y j cń sk i  za wymaga jące  najsurowszej  k a r y  w y k r o ­
c z e n i e ,  odda l en i em ty lko  z l inii  bojowej  uk a r an y  zost ał  
3Vło*e on sain tego p r a g n ą ł ,  mo*e nie  chc i a ł  dość wy ra ­
źn i e  na leżeć  do poświęceń  P o l s k i .  Z u p e ł n a  nieufność 
/wojska w do wó dzc y  k o r p u s u ,  n ie  kwal i f ikowała go do od-

(

dalenia.  P r z e j ę t o  M s ł y w a  zi«»Ąo  ̂ cbcSsRO ł l .Sz i j  rewo* 
lueyi md. i dź  po s t i ć  zu pe ł ne go  p o b ł a ż * " ’* nie zważano
na doui ganię  s i ę ,  na p roźby  mło dyc h  oby wateli ,  co więcej  
uje do wie r z a l i ,  k L  nawet  samych s ądzono  za godny ch  
prze ś l adowan i* .  O - d i j m y  sobie tę spr awiedl iwość .  B ł a ­
ga l i śmy ,  aby k r e w  naszych obrotKÓw tym ty lko  powie* 
rzać , co imic swoje ' zys t em z ze psucia z e s t ł - g o  r ządu  wy* 
n i eś l i ,  co >. d n y m  wy s t ę pn ym ,  ani  wątpl iwym nawe t  k ro*  
li iem nie skazi l i  swojego hon o ru . . .  B ł ag a l i śm y ,  aby wzmo­
cnić s i ły  n a s z e ,  -zawieszeniem miecza  poms ty  narodowej  
nad g łową  n i ep r zychy lnych  naszćj sp rawie  l udz i ,  zabi j a­
jących naszę  mw o lu cy ą  , p r zek racza j ących  J e n e r a ł ó w .  O d ­
rzucono nasze  b łagan ia  , obwiniono  nas o z ł e  z amiary  s p o t ­
kanie się z n i ep rzy j ac i e l em nad  W ie p r z e m  , kno wa ne  o 
dziś ju* odk ry t e  zd r ady  w samej  s t o l i cy ,  dos t a t eczn ie  nas 
uspraw K il l i ły , mocni ej  ni* nasze b ł agan ia  p r z e k o n a ł y ,  o 
po t i zeb i e  surowości  i Ścisłego wglądania w p r z e s z ł o ść  
tych ludzi ,  k tó ry ch  mam y  u*yć do ważnych pos ług .  C i e s z ­
my się w ięc ,  j ak ko lw ie k  bo l e sną  d ro g ą  p r z ys z ł a  nam ta 
nauka.  Opinia  powszechna po t ęp i ł a  j e dn om yś l n i e  zd r a j ­
ców i z ap r agn ę ł a  ich ś m ie r c i ,  śm ie r ć  więc n a s t ą p i ,  aby 
wszystkich obo ję tnych  i dw uznacznych ,  a lbo n ap rawić ,  j e ­
śli to n to *n a ,  albo na zawsze od acr.estnictwa w sp rawach  
pub li cznych usunąć.  Wieczną  hańbą  o k ry j e m y  imiona 
zdra j ców i jeżel i  b o l e j em y ,  ż e śm y  po m ię d zy  naini zna le ­
źli  n i ep r z y j a c i ó ł  n a s zy ch ,  c i e s zymy  się r a z e m ,  że śmy  ich 
odk ry l i  nc ze su i e  , *e j es zcze  możemy  t en  r o zg a ł ęz io n y  
k r zew zd rady  z k o rz e n i em  wyrwać.  Nie  uno s i ł ż e  waszej  
du sz y  , obyw a te l e ,  z ap a ł  War szawski ch  mie szkańców,  
z k tó r y m  okazal i  obu rze n i e  się przeciw po tworom? S łu s zn i e  
wyrwano z ich r ą k  o f i a r ę ,  bo jej  życie  p o t r ze bn e  jes t  j e ­
szcze dni  k i l k a ,  a le  bądźci e p e w n i ,  sz l achetni  m i e sz kań ­
cy W ar s z aw y ,  ta ofiara nie chybi  p r zeznaczen i a  swojego.  
Oddawna  do rozumiewa l i śmy  się z d r a d y ,  jako  świadectwo 
złozyc  moż em y  rozmowy  i pisma , obwinia l iśmy może  naj -  
n iewinni e js ze  osoby . . .  dziś  odk r yw a  się p r a w d a ,  p o d e j ­
r zeni a nasze nag rodz imy  zau fan i em,  a wszystki e  p o ł ą cz ym y  
s i ł y ,  aby z ł e  do szczętu wyn i szczyć .  O d kr yc i e  więc tych 
zd rad ,  pomiędzy  największe  liczą korzyśc i .  Od tąd  znikn i e  
p o b ł a ż a n i e ,  k tó r e  tak ł a two  pr ze r adza  się w n i e do ł ę s t wo ,  
surowości ą wywołane  zos t aną wszys tk i e  s i ły  w ła dn ąc y ch  
n a m i ,  poświęcenia  na rodu  nie będą  n a d a r e m n e ,  i w k r o t ­
ce pozbywszy  się we wnę t r znych  n i e p r z y j a c i ó ł ,  p o k o n s m y  
zewnę t r znego  i od P r o s n y  do D n i e p r u  nie u j r zy in  ani  j e ­
dnego ni ewolnika .

T e ra*  więc c z a s ,  o b y w a te l e ,  podwoić  jeże l i  można ,  
of iary i poświęceni a  nasze  i p r s yb l i żyć  dla nss  radosną 
chwilę ustalenia n iepod l eg ło śc i  Polski .

—  Spro s to w a n ie .  —  Wczoraj  w a r t y k u l e  Z a w ia d o m ie n ie  
l i te ra c k ie  zamias t  I n n o c e n t y  X I I , powinno  by d ź  Jan  XI I .

T E  ATK N A R O D O W Y .  _  Dzi ś  dana  bgdzie  t r a j edy* ;  
w 5 a k t a c h ,  z N iemieck i ego  ( S z y l l e r a )  t ł ómaczona  pod  
t y tu ł em:  F ije sko  czyli R e w o lu c ja  w G e n u i -

( D O D A T E K . )
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W IAD O M O ŚCI K R A JO W E .
R  o z k  « e D z i e n n y .

W  kwaterze głównej Dnia *4 Lipca i83i .
w Warszawie.
P o s y p u je ,  n a  w y z s z y  u t o p i e ń ,  za  o d zn a c ze n ie  sig 

«v boju.  S/ .ef  sztabu korpusu Jenerała Ramorino ,  P o d ­
p u ł k o w n i k  Hrabia Zamojski W ł a d y s ł a w ,  na l u l k o -  
wnika .

P o s tę p u ją  J ia ^ y z s z e  stopnic .  -Adjutant p o ło w y przy  
Naczelnym W o d z u ,  Kapitan  Podczaski  F e l i x ,  na Ma-

W dyrekcyi  a r t y le r y i , Major Jurkowski  Wa lenty ,  
na P o d p u ł k o w n i k a ,  z zachowaniem starszeństwa od 
dnia 14 Lipca r. b. z pozostaniem przy dotychczaso­
w y c h  swych  obowiązkach .  _

W  kompani i  1 artyleryi  g a r n iz o n o w e j ,  Porucznik  
Modze lewski  P a w e ł ,  na Kapitana 2 klasy.

W  pułku 2  piechoty l in io w ej ,  Kapitan Da mbrow-  
sk i  Józef,  n a  Majora ,  z zachowaniem starszeństwa od 
dnia 13‘Ćzerwca r. b.  W  pułk u  15 piechoty  l iniowej ,  
P o d p o r u c z n i k  iKof  mian Adam, na Po ruozmka,  z za ch o ­
waniem starszeństwa od dnia 13 Czerwca r. b. W ba­
tal ion ie  4 pu łku  4 strzelców pieszych,  Porucznik  Wą-  
sowski  F ran c i szek ,  na Kapitana ,  z za ch ow an iem  star­
szeństwa  od dnia 13 Czerwca r. b. Do  pułku 11 strzel ­
có w  pieszych,  z p u l k u  3 piechoty l in iowej ,  Podof ices  
w i e :  Jurkowski Karol,  Rejno wic z  Wojciech,  Majewski  
M i c h a ł .  Jabłoński  Ludwik  i z pułku 3 s trzelców p ie ­
sz ych ,  P od o f i cer -K o łd ow sk i  Jan,  na Po dporuczników.

D o  s z w a d r o n u  K r a k u s ó w ,  formującego się w Zam o­
ś c i u ,  Adjutant  twierdzy  Zam ośc ia ,  Porucznik  Nara-  

m o w s k i  <Febx , na Kapitana.  Z batal ionu weteranów  
c z y n n y c h ,  ^Podporucznik Berdo Karol ,  z korp usu  Je­
nera ła  D w e r n i c k i e g o ,  -Podporucznik  Kuczyńsk i  l e -  

-odor,  na Poruczników.  Z tegoż  szwadronu,  wachmi i tr /  
starszy B y k ło w s k i  Jan , na Podporucznika .

Adjutant  po łowy przy Jenerale Brygady Janaczcw-  
gkim,  Po dporucznik  Wies io łowski  Konrad. ,  r.a -Po-  

-rucznika .
W c h o d z ą  w  s łu żb ę  i um ieszczen i-zos tu /ą .  W p u ł \ t  

5  strzelców p ies zy ch ,  b y ły  Podchorąży Gwnrdyi  l l o  
norow-ej,  "Korzeniewski Jan, w stopniu Podporucznika

W p u łk u  3 strzelców ko nnych ,  G o ł a s z e w s k i  A l f r ed  
W stopniu Porucznika.  W  pułk u  2ij-'zdy-Krakowskiej  
Januszkiewicz Eustaćhy ,  w stopniu Podporucznika,  ja 
ko  na dk o m p le tn y  bez [ółacy. W  puł k u  jazdy legi  
Natłwiślańskraj,  Szuman cz owś ki  J ó z e f , w s topniu  Ka 

.pitana bez płacy i Szniel t z K a r o l ,  w Stępniu, Podpo  
rucznika .  ?

U m ieszczen i ~»ost‘a ją .  W  pd łk u  “7 strzelców pie 
-**vch i  gwai’d) '  narodowe'j,  Po dp o ru cz ni k  Droz dow -  
- s k i  F l o r y a n . , -w ty nźe s topniu,  bez pobierania p ł a c y  
5|>r*ez-następne - sześć mies ięcy.

W c h o d z i  w jiom ple t.  W  pułku jazdy nadwiślańsk iej ,  
Podporucznik Grottger Józef.

P r z e z n a c z o n y  zos t a je .  Na Adjutanta placu twierdzy  
Zamośc ia ,  z pułku 7 p iechoty l i n i o w e j , Kapitan K a r ­
czewski Wojciech.  _ w

M a j ą  sobie p r z y z n a n e  s to pn ie  P o d p o ru c zn ik ó w . W 
pułku 12 p iechoty l iniowej,  Kardaszyński  P aw eł ,  Boja-  
kowski  Andrzej i Skorulowski  A hy z y .  ^

U m ie szc zo n y  z o s ta je  w korpu sie  weteranów .  Z p u ł  • 
ku 12 p iechoty l in iowej ,  P o d p u ł k o w n ik  Kochanowski
Xaw-ery.  . . o j .

O d d a n y  zos ta je  do  d y s p o z y c j i  K o m i s y  i Ja są d o w ej  
W o j n y ,  Z pu łku  3 strzelców p ieszych , Kapitan C z e ­
chowski  Wa wrzen iec .  ,

O trzy inu)ą  'żądane d y m i s j e  d la  in teresów  j a m d i j - 
nych .  Z pułku 2 jazdy Kal i skiej ,  Po ru cz ni k  Bysz ew-
śki Ral ixt .  ,

D la  s łabośc i  zd row ia .  B y ł y  dowod zc a  puł k u  4  
strzelców k o nn y ch .  P o dp uł ko w n ik  Koteria,li i anciszek.  
Z pułku  l strzelców pieszych , Major Koście lski  Józe f ,  

z p n l k u  19 pieóhoty l in iow ej , Podporucznik Osiński  
Andrzej .

Pro s tu je  sig o m y ł k a .  W  rozkazie dz i enn ym  z dn ia  
14 Lipca r. b, umieszc zon y  w p u łk u  7 s trzelców p ie ­
szych Podporucznik  PUnt ow ski  Antoni ,  nazyw a s i ę r z e -  
czywiście P latanowski .

W y k r y ś l e n i  z o s t a ją  z  k o n lro l .  Znajdujący się .przy 
Armii nieprzyjacielskiej:  Pu ł ko w ni k  .Hauke.Józef,  P o d ­
pu łk o w ni k  Olędzki  X a w c r y ,  Major Cywiński  Ignacy  
i Kapitan Trębicki  Kaźmierz .

Nacze lny  Wód/.  S i t y  Z b ro jn e j  Narodowej ,
( p o d p i s a n o  ) S krzyn eck i.

D.z i e n o  y .

tDuia 2 8 ' Lipca 1831 r.

‘R >o z k  a *
\V kw aterze Głównej 

w Warszawie.
P o s t ę p u j ą  .na w yższe  s to p n ie .  -Szef sztabu 1 d y w i -  

ty i  jazdy , Major Kacpero <vski A d a m ,  na P o d p u ł k o -

W k wateriiiistFzowvstwie'Jeneralne'm, K o n du kt o r  Wo-  
dzicki Henryk ,  n a  P o d p o r u c z n i k a ,  bez p ła cy .

A d j u t a n t  Nacze lnego  AVodza K a p i t a n  Kzeljga A n .
to n i ,  na Majona. '•

W korpusie artylery i:  do batal ionu ar ty l er y i . ,  na 
P o d p o r u c z n i k ó w . ,  z -kompani i  6  lekkiej  pieszej P o d o f i ­
cer S l o m i ń s k i  Jó/.óf, z kompani i  3 poz.ycyjne'j pieszej ,  
P o d o f i c e r o w ie :  * Kulczycki  Adam i Lutowski  Wojciech ,  
z 'batal ionu artyleryi  , Podof icer  Grzybowski  Ignacy;  
z parku ar ty l ery i ,  Podof icer Ghromowicz Józef .

"Z pu łk« i ,grenadyerów , Major Lenkiewicz J an , iks 
Podpułkownika  , z przeznaczen iem na d o w ó d z c ę - p u ł ­
ku 16 piechoty l iniowej .  . ,, ‘

W 3 dy wiz y i .  p ie c h o t y ,  -na Majorow : do p ó lk u  '4 
piechoty l i n io w ej , z pu łk u  8,piechofy Hńiowpj , Kąpi-
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Lipski Fe l ix .  D o  p u łk u  10 pipchoty l in iowej ,  % puł -  
ku 8 p iecho ty  l iniowej,  Kapitan W y. zpo l sk rF e l ix .  Do  
p u ł k u  weteranów cz y n n y c h ,  i  pu łku  8 piechóty l inio ­
w e j ,  Kapitan Rostkowski  Klemens.  W p ułk u  5 strzel-  
«ÓST p ie sz y c h , Kapitanowie:  Dąbrowski  F lor ya n  i Mar­
kowski  Krzysztof .

* • • , N

W batalionach marszowych  2 dywizy i  'piechoty.!. 
W p u łk u  7 piechoty l in i ow ej ,  Sierżant starszy Gadoba- 
ski Antoni;  Podchorążowie;  F ija łkowski  Michał’, Zda­
n o w i cz  Jakób i Swirski Krzysztof .  W pułku  2 strzel,  
có w  p ies zy ch ,  Sierżanci  starsi: Mi lcżyński  Kazimierz  
i Linke  Antoni .  W  pułk u  4 s trze lców'p ieszych ,  Sier­
ża n t  starszy Dudzińsk i  Jan,  na Podporu czn ikó w.

D o  batal ionu 4 pułku  7 piechoty l iniowej  , z pułku'  
20 piechoty l iniowej ,  Podcho rą ży  Brzeziński  Józef ,  na 
Podporucznika .  W pułku 1 strzelców k o n n y c h ,  Wu.  
chmistrze starsi: Kołdowski  B r u n o ,  Roman Ludw ik ,  
Podchorążowie :  S trączyńsk i  F e l ix  i Potock i  Alexander,  
rna Po dp oruczników.

'W ch o d zą  W s łu żb ę  i  u m ieszczeni zo s ta ją .  Komie-  
’rowski  Lu d w ik ,  b y ł y  Gros-Major wojska Francuzkie -  
g o , w stopniu P o d p u ł k o w n i k a ,  z przeznaczen iem do 
sz tabu G łó w n eg o .  Ltnbwski  K o n s t a n t y ,  w  s topniu  
Po d p o ru cz n i k a ,  z przeznaczen iem na Adjutanta p n i o ­
wego  przy Na cz e ln ym  Wodzu.  Wojnicki  Michał ,  w sto­
pniu  Podporucznika bez p ł acy  z pr zeznaczen iem na 
Adjunkta  sztabu Gubernatora Pragi .  W  pułku  3 p ie­
ch oty  l iniowej ,  Koszutski Wawrzyniec,  w s t op n iu  P o d ­
porucznika.  W pułk u  8 p iechoty ł in i ow ej ,  z Gwardyi  
Narodowej ,  Pódporucżuik  I l i lczyńsk i  Antoni ,  w tymże  
stopniu  bez p ł acy ,  l icżąc Od d. 9 Czerwca r. b. W  p u ł ­
ku 8 s trzelców pieszych,  Pokrzyw, nick i Edward ,  w s t o ­
pniu Porucznika.  \V p u łk u  5 strzelców k o nn y ch ,  A le ­
xande r  Hrabia P o to c k i ,  w s topniu  'Pułkównika bez, 
p ła c y .

U m ie szczen i  z o s ta ją .  W pułk u 7 strzelców pieszych,  
z b a ta l io n u  zb iorowego,  P o dp or u cz ni cy : Kobyl iński  Jó- 
zefat i Piwowarski  Adam. t

■ P rzezn a czen izo ś tó ją .  Do  dyrekcyi  artyleryi ,  zkór-  
!pusu pociągu,  Podporucznik  Kowaleski  Wincer ity .  Do ; 
p u ł k u  16 piechoty linioWój , ?, korpusu LileWsko-ltu-  
s k i e g o ,  Podporucznik Żabiński  Wuleryan.  D o  p u ł ­
ku 2 jazdy Krakowskie j ,  z pu łk u  2 u ła nó w ,  P o d p u ł ­
k o w n ik  Lewiński  Bazyl i .  Do pułku 4 u ła nó w ,  z p u ł ­
ku L jazdy Lubelskiej,  Kapitan Kopycińsk i  Franci szek  
Z korpusu inżynierów , Podporucznicy:  do p u łk u ^  pie 

1 ćhoty  l in iowej ,  Obalski J ó z e f ,  do p u łk u  '5 piechoty  
l in iowej ,  Kretlow Gustaw;  do pułku 6 piechoty l in io ­
wej,  Dobk ie  Ludwik i do pułku  3 s trzelców pieszych,  

'Betcber  Ignacy.
P r z e in a c z e n i  z o s ta ją .  Na  dówódzćę  pu łk u  2 pie- 

' c ho t y  l in iowej ,  dotychczasowy dowódzca p u ł k u l 6 p i e -  
*«hoty l iniowej  , P u ł k o w n i k  Rychłowśki .

Na Adjutaritów polowych przy Puł kow ni ku  M ło ko -  
' s iówiczu ,  do wó d zc y  b ry ga d y  pieszej,  w  korpusie J e n e ­
rała- Ra m o d  n o , z p u ł k u  11 p i f c h ó t y  l iniowej ,  Pod-  

Iporucżnicy; B u dz i s t ew sk i ’Ludwik  i Luba  Ja n .  ’

j  Przy P uł k o w n i k  u- Cza rno msk im , -dowódzcy  1 b ry ga ­
dy 1 dywizyi  jazdy,  z pułkU-2 strzelców k o nn y ch .  P o ­
rucznik Bromierski  To m a sz .

W r a c a  do s łu ż b y  i  u m ie s zc zo n y  z o s ta je .  W  pułkU  
grOnadycrów , w s t o pn iu  Majora uwoln io ny  ze s ł u ż b y  
ro zka ze m  dz ienn ym  z dnia 3 Maja r. I>. w s topnia  M a ­
jora z t eg oż  pu ł k u ,  Kapitan D rz ew ie ck i  F c l i cy an .

M a  sobie p r z y z n a n  y s top ień  P o ru czn ik a .  W  pułk u 
4 s trze lców p ieszych  Mys’zkiewicz K a z im ie r z ,  od d.  
23 Czerwca  r. b.

O tr z y m u ic  p o zw o le n ie  n oszen ia  m u n d u ru .  U w o l ­
niony ze s łu ż b y  rozkazem dz iennym z dnia 14 Lipca  
r. b.  w s topniu P o dp uł ko w n ik a  z pu łku 1 mazurów.  
Major Bics iekierski .  ’

O t r z y m u j ą  ią c la n e  dyrnisye: d la  s ła b o śc i  z d r o w ia  
z odn ies ionych  ran .  W  pułku 8 p iechoty  liniowe/',  
Podchorąży  Zerdziński  T e o d o r ,  w s t o p n iu  P o d p or u -  
ozhika. r

D la  s ła b o ś c i  zd ro w ia .  W  pułku  8 u ł a n ó w , W a c h ­
mistrz starszy S łomi usk i  A n t o n i ,  w s topniu  P o d p o r u ­
cznika z p o z w o le n ie m  noszenia  munduru.

D la  s łabośc i  z d r o w ia  i in te resó w  f a m i l i jn y c h .  W  p u ł ­
ku 1 jazdy Lubelskiej  , Kapitan P a sz k ie w i cz  Kaz i ­
mierz.

Otrzymuje  dymis yę  z korpusu  a r t y le r y i , P o d p o -  
rucznik Krępowiecki  T a d e u s z  , który po odebraniu  
rozkazu udania się na l inią bojową , p o d a ł  się za s ł a ­
bego i prosi ł  o uwoln ien ie  od s ł u żb y .

/  M a j ą  sobie u dzie lone  dyrnisye  n a s tę p u ją c y  o f icero ­
wie^, k tó r z y  do  w ła śc iw y c h  p u łk ó w  nie 'p rzyb y l i  i  n i e ­
m ożnośc i s ta w ie n ia  się nie u d o w o d n i l i .  W pułku  5 
piechoty l in iowej ,  Kapitan Jark iewicz Michał  i Poru ­
cznik Sosnowski  Józc f. W pułku 6 piechoty l in iowej
Kapitan Siel i cki  Józef.  W  p ułk u  10 piechoty l in iowej ’ 
Porucznik Metzncry  Alexander.  W pułku 6 s trze lców  
p ie s z y c h ,  Porucznik  Pre lml .  W p u łk u  1 jazdy Lu-  
helskiej,  Kapitan Dobrzański  Ludwik i Porucznik  Gut­
man Leon.  Z pułku 1 s trzelców konnych , Poru cz ni ­
cy: Szwajkowski  A dol f  i P iotrowski  Antoni .

P r o s tu ją  się o m y łk i .  W  rozkazie dz ienn ym  z dnia  
4 Czerwca  r- b. posunięty na s topień  P o d p u ł k o w n i k a  
w korpusie inżen icrów.  Wiszniewski  F e l ix  nazywa się 
rzeczywiśc ie  Wiśn iewski  i ma dmie  Konstanty.

W rozkaz ie  dz iennym z dnia 13 Czerwca  r. b.  po-  
sunięty na ś topieir  Porucznika ^  pułku  6 p i echoty  li-  
n i o w ć j , M a ć i g o w s k r K a z i m t e r z , - n a z y w a  się r z e c z y w i ­
ście Macie jowski .

W rozkaz ie  d z ie nny m  z dnia 1 i Lipca r. b.  umie sz ­
czony  w p uł k u  6 s trze lców picSzych , w s topniu  P o d ­
porucznika z od k o m en d e ro w a n i em  do sztabu g ł ó w n e ­
g o  , Mac ierzyński  Hie ron im ,  n az yw a  się rzeczywiśc ie  
iMechcrzyński.

Naczelny W ó d z  Siły Zbrojnej N a r o d o w e j ,  
( p o d p i s a n o )  S krzyn eck i.
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